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Na początek zadajm y sobie pytanie. Czym  jest a r­
cheologia dośw iadczalna/eksperym entalna? Czy jest 
to dyscyplina naukow a czy sposób m ający na celu 
popularyzację archeologii poprzez nam acalne p o ­
znawanie własnej h istorii i kultury? John Coles pisał 
... stanowi ona opis faktów, teorii i hipotez w ypływa­
jących z  [...] zainteresowania rekonstrukcją i funkcją  
istniejących zabytków  oraz dalej ...nauka pozwala  
rekonstruować różne przejawy działalności dawnych 
grup ludzkich. Opiera się ona prawie całkowicie na 
śladach pozostawionych w ziem i i z  tego względu nie 
obejmuje wszystkich aspektów kultury ludzkiej (1977, 
s. 7), czyli ku ltu ry  duchowej (przyp. -  KD). Czeski 
badacz Jaroslav M alina zaznaczył w swej pracy m oż­
liwość odtw orzenia tych, nieuchw ytnych w m ateriale 
aspektów życia, przy zastosow aniu eksperym entów  w 
ram ach tak  zwanej interpretacji etnologicznej, także 
do prow adzonych badań terenow ych i analizy zabyt­
ków (T. M alinowski 1990, s. 215). W iększość takich 
doświadczeń dotyczy jednak  pozyskanego m ateriału  
zabytkowego, dostarczającego wiedzy niepełnej i w y­
rywkowej. R ekonstrukcje zatem  są podstaw ą ekspe­
rym entów. Archeologia dośw iadczalna m oże jedynie 
przybliżyć nam  charakter czynności w ykonywanych 
w przeszłości. Każde dośw iadczenie uzależnione jest 
od sform ułow ania problem u (postaw ienie tezy i h i­
potezy) oraz doboru  m etod badawczych. Ich sum ą 
będzie uzyskany w ynik końcowy, obarczony jakim ś 
m arginesem  wątpliwości. A rcheologia dośw iadczal­
na jest najbardziej zindyw idualizow aną dziedziną, 
ponieważ w yniki dośw iadczeń nigdy nie są w pełni 
precyzyjne, gdyż brak jest możliwości prześledzenia 
zjawisk kulturow ych, k tóre daw no przeminęły. Prze­
prow adzone eksperym enty  ograniczone są subiekty­
wizmem prow adzących doświadczenia.

John Coles zaproponow ał zastosowanie podstaw o­
wych założeń badawczych, które niejako wypływają ze

zdrowego rozsądku. Po pierwsze należałoby używać 
takich samych narzędzi, jakie były dostępne w prze­
szłości i m etod, jakim i się posługiwano. W spółczesne 
procedury m ają jedynie pom óc w poznaniu  m ateriału 
i sposobu działania. Cel, do którego się dąży, pow i­
nien  być określony przed rozpoczęciem  dośw iadcze­
nia, a wyniki eksperym entów  w inny być spraw dzane 
w kolejnych testach. N iezbędne w tym  m iejscu wydają 
się być badania etnograficzne, poniew aż łącznie z do ­
św iadczalnym i testam i archeologicznym i m ogą przy­
bliżyć obraz życia społeczeństw  z daw nych czasów 
(J. Coles 1977, s. 10-15).

W  Polsce dośw iadczenia związane z rekonstrukcją 
dawnych technik m ają dość odległą tradycję. N ajstar­
sze eksperym enty, związane z produkcją i użytkow a­
niem  narzędzi krzem iennych i kam iennych pochodzą 
z początków  XX stulecia. Badaczami, którzy je zapo­
czątkowali byli Erazm  Majewski, Stefan Krukowski 
i Ludwik Sawicki, w pierwszych latach po drugiej 
wojnie światowej „eksperym entow ali” -  m .in. Z dzi­
sław Rajewski, W łodzim ierz Hołubowicz.

Tadeusz M alinowski zw racał uwagę, że w Polsce 
nie pośw ięcano dotąd  wiele uwagi archeologii do ­
świadczalnej, a eksperym enty były i są przeprow adza­
ne raczej dorywczo, najczęściej jako uzupełnienie re­
alizacji podjętego zadania naukowego, a czasem jako 
ilustracja dla działalności oświatowej (T. M alinowski 
1990, s. 216-217).

Recenzowana praca zbiorowa, dotycząca ekspe­
rym entalnego odtw arzania rzem iosł kultury  wczes­
nosłowiańskiej, jest w ynikiem  kilkuletnich badań 
i eksperym entów  A utorów  poszczególnych artykułów  
nad  poznaniem  dawnych społeczeństw  egzystującego 
w dolinie Chodelki.

Publikacja została w ydana dzięki funduszom  m i­
nisterialnym , lokalnem u sam orządow i oraz pryw at­
nym  sponsorom . Cieszyć m oże zwłaszcza pom oc tych
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ostatnich, którzy dzięki takim  inicjatyw om  pom agają 
w rozwoju i propagow aniu archeologii.

W  słowie wstępnym , redaktor Paweł Lis pisze, 
że praca p ierw otnie w swych założeniach m iała być 
popularnonaukow ym  podsum ow aniem  eksperym en­
tów  z zakresu archeologii doświadczalnej. A utorom  
publikow anych dośw iadczeń pozostaw iono pew ną 
sw obodę w doborze języka dla przedstaw ienia w yni­
ków swoich prac, gdyż każda próba narzucenia jedno­
litej, popularnonaukowej konwencji, mogła negatywnie 
odbić się na wartości przekazywanych treści (s. 5). Czy­
telnik zatem  znajdzie w  publikacji artykuły w form ie 
popularnej i te pisane specyficznym, naukow ym  języ­
kiem  z różnych dziedzin -  fizyki, chemii, medycyny. 
Poza tym  dow iadujem y się, że A utorzy eksperym en­
tów  to nie tylko archeolodzy, lecz także pasjonaci -  
rzemieślnicy, którzy na co dzień niewiele m ają w spól­
nego z archeologią.

W  rozdziale pierw szym  P. Lis przedstaw ia zało­
żenia, zakres i podstaw y program u archeologii d o ­
świadczalnej w M uzeum  Nadwiślańskim  w Kazimie­
rzu Dolnym . Aspekt badawczy i popularyzatorski 
archeologii doświadczalnej m a być głów nym  celem 
program u M uzeum  Dawnych Słowian -  otwarte m uze­
um tematyczne. A utor w spom ina o pow staniu w n ie ­
dalekiej przyszłości ośrodka archeologii dośw iad­
czalnej na  częściowo zrekonstruow anym  grodzisku 
w  Żm ijowiskach. W  rozdziale tym  dow iadujem y się, 
że pierwsze eksperym enty  związane z odtw arzaniem  
etapu produkcyjnego wczesnośredniowiecznej ce­
ram iki naczyniowej rozpoczęto w roku 2003. W  ko­
lejnych latach już cyklicznie odbyw ały się spotkania, 
w ram ach archeologii doświadczalnej, o tw arte dla 
publiczności, chcącej zapoznać się z daw nym i rzem io­
słami. W  tym  też czasie zainicjow ano now e kierunki 
badawcze związane z pozyskiwaniem  i obróbką żela­
za, odtw arzaniem  pożyw ienia ludzi żyjących m iędzy 
VIII a IX w. na obszarze Kotliny Chodelskiej. G łówną 
zasadą przyświecającą eksperym entom  m iało być p o ­
szanow anie bazy źródłowej i wiedzy płynącej z anali­
zy m ateriałów  uzyskanych w trakcie badań archeolo­
gicznych na tym  terenie. G w arantem  tego m iała być 
w spółpraca inicjatorów  eksperym entów  z ośrodkam i 
archeologicznym i w Lublinie i Warszawie. W  dalszej 
części A utor streszcza wyniki dośw iadczeń opubliko­
w ane w  poszczególnych rozdziałach pracy.

Książka została podzielona na trzy główne działy 
zatytułowane: Ceramika, Żelazo  i Pożywienie. P ierw ­
szy i ostatn i m ają ze sobą swoisty związek. Ekspery­
m enty  polegające na badaniu  receptur i sposobów  ob­
róbki pokarm ów  przeprow adzano bow iem  w glinia­
nych naczyniach w ykonanych z zachow aniem  m etod 
i w technologii w czesnośredniowiecznej.

W  dziale Ceramika zaprezentow ano trzy artykuły. 
W  pierwszym , Jolanta Nogaj-Chachaj (Instytut A r­
cheologii UMCS w Lublinie) przybliża w arunld  geo­
graficzne środow iska naturalnego tej części Kotliny 
Chodelskiej, k tórą zamieszkiwała ludność słowiańska 
interesująca A utorów eksperym entów. Celem tego 
opracow ania jest charakterystyka środow iska przy­
rodniczego, określenie jego przem ian w  ciągu osta t­
nich kilkunastu stuleci oraz analiza przydatności lo ­
kalnych surowców dla potrzeb produkcji naczyń.

W  kolejnym  artykule M arta Wasilczyk (Liceum 
Plastyczne w Lublinie) przedstawiła proces produkcji 
wczesnośredniowiecznej ceram iki naczyniowej, k tó ­
rej odtw orzenia podjęła się z Krzysztofem Wasilczy- 
kiem  (M uzeum  W si Lubelskiej w Lublinie). Punktem  
wyjściowym do realizacji tego przedsięwzięcia było 
odkrycie podczas prac archeologicznych w C hodliku 
warstw y iłu, który  hipotetycznie m ógł się nadaw ać do 
w ykonania glinianego naczynia. W  w yniku obserwacji 
laboratoryjnych stw ierdzono przydatność tego surow ­
ca do produkcji ceramiki. Proces produkcyjny składa 
się z wielu zadań, jakie m usiał wykonać garncarz, aby 
otrzym ać gotowy produkt. Pierwszym było pozyska­
nie surowca, dalej jego przygotowanie -  oczyszczenie, 
następnie w ykonanie przedm iotu, jego wysuszenie 
i wypał. A utorzy eksperym entu  przy w ytw arzaniu 
naczyń wzorowali się na odkrytych podczas badań 
wykopaliskowych zrekonstruow anych form ach. Posłu­
żyły one dla określenia składu m asy ceram icznej, spo­
sobu w ykonania i techniki wypału. A utorka słusznie 
zauważa, że daw ni garncarze, nie znając składu che­
micznego surowca, w inny sposób musieli sobie ra ­
dzić z oceną jego przydatności. Charakteryzuje w tym  
m iejscu gliny „tłustą” i „chudą”.

Badacze stanowiska w  C hodliku sugerują istnienie 
w tym  m iejscu dużego ośrodka garncarskiego. Takie 
w nioski nasuwają się po przeanalizow aniu znacz­
nej ilości zebranych fragm entów  glinianych naczyń. 
Badania nad miejscowym surowcem  wykazały jego 
przydatność do lepienia naczyń na kole w olnoobroto­
wym. Eksperym enty podczas corocznych warsztatów 
pokazały, że w niewielkiej odległości od stanowiska 
grodow ego m ożna było pozyskać zarów no glinę „chu­
dą” (tzw. piecówkę), jak i „tłustą”, z której po obróbce 
wstępnej m ożna było form ować naczynia różnej wiel­
kości i kształtu, rów nież na kole szybkoobrotowym . 
Na podstaw ie obserwacji etnograficznych, poczynio­
nych w ośrodkach garncarskich południow ej Lubel­
szczyzny, dowiedziono, że surowiec był pozyskiwany 
z najbliższych okolic lub sprow adzany z nieodległych 
obszarów  -  do 6 km  (A. Buko 1990, s. 89). W  oko­
licach Chodlika dobrą dla celów garncarskich glinę 
sprow adzano być może, z oddalonego o około 4 km
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Bielska. Poza tym  także w pobliskim  Rogowie istniał 
jeszcze do lat sześćdziesiątych ubiegłego stulecia dzia­
łający ośrodek garncarski.

W  dalszej części artykułu, M. Wasilczyk opisuje, 
w jaki sposób należy przygotować surowiec, aby wy­
konane z niego naczynia były jak  najlepszej jakości. 
Dla uzyskania dobrej plastyczności gliny należy ją d o ­
kładnie i k ilkukrotnie przegnieść. Lepsze efekty uzy­
skiwano podczas sezonow ania m ateriału. Do m asy 
garncarskiej dodaw ano również domieszki m ineralne 
w celu uniknięcia niepożądanych wyników  suszenia 
lub w ypalania naczynia, czyli ew entualnych spękań. 
Do eksperym entów , jako domieszkę, użyto tłucznia 
granitowego, rozkruszonego po uprzednim  w ypraże­
niu w ognisku, dodając go do gliny, tak aby stanowiła 
30% m asy garncarskiej. Pierwsze próby wylepienia 
garnka z przygotowanego surow ca były niełatwe, 
gdyż ciężko było wygładzić i w yrów nać pow ierzch­
nię naczynia przy dużej ilości kam iennego tłucznia. 
W następnych dośw iadczeniach zm ieszono jego ilość, 
co ułatwiło uzyskanie gładszej płaszczyzny garnków.

Naczynia zostały w ykonane ręcznie techniką 
ugniatania z wałeczków. Do form ow ania ścianek uży­
to ręcznego czterosponowego, jednotarczow ego koła 
z krzyżakiem. Do gładzenia ścianek naczynia używ a­
no drew nianych łopatek, zaś nożyków albo grzebyków 
z drew na bądź kości do zdobienia liniam i prostym i 
i falistymi. Eksperym enty pokazały, że z tak  przygoto­
wanego surowca m ożna było spraw nie wylepić garn ­
ki zarów no średniej -  2-3 litrów, jak i dużej objętości
-  4-5 litrów. W iększe naczynia w ykonyw ano techni­
ką taśmowo-ślizgową, która na naszych ziemiach ma 
późniejszą m etrykę.

Kolejne dośw iadczenia związane z suszeniem  d o ­
starczyły inform acji na tem at różnic w wysychaniu 
naczyń w zależności od  rodzaju użytej gliny -  krócej 
schły w ykonane z gliny „chudej” pozyskanej z Chod- 
lika niż z „tłustej” z Bielska. Suszenie, w edług A utorów 
eksperymentów, w w arunkach letnich trw a 2 do 8 dni 
w zależności od w ykorzystanego surowca.

W ypał naczyń przeprow adzano na otw artym  p a ­
lenisku i w glinianym  piecu, specjalnie do tego d o ­
świadczenia przygotowanym . Przy budow ie urzą­
dzenia ogniowego w zorow ano się na odkry tym  w 
Stradowie relikcie pieca. Eksperym ent oparty  był 
również na  obserwacjach etnograficznych w ypału w 
prym ityw nych piecach na Lubelszczyźnie. Zarów ­
no w ognisku jak  i w piecu ważne było odpow iednie 
ułożenie naczyń, tak  aby w ypełniały je rów nom iernie. 
Gwarantowało to  rów ny rozkład tem peratu r i rzu to ­
wało na ekonom ię wypału. Jako surow ca opałowego 
użyto drew na sosnowego, które spala się rów nom ier­
nie i daje długi płom ień, co pozwala na sterow anie

tem peraturą. A utorka bardzo szczegółowo om ówiła 
ten proces dzieląc go na kilka faz. W ynikiem  był p ro ­
dukt ostateczny w postaci dobrze w ypalonych naczyń. 
Co ważniejsze, doświadczenia udowodniły, że tem pe­
ra tu ry  uzyskane podczas użytkow ania paleniska i p ie­
ca były podobne i sięgały 1000°C. Przy czym w yroby 
w ypalone na otw artym  palenisku były zbliżone do 
pozyskanych w trakcie prac archeologicznych.

Z surow ców  użytych do w ykonania naczyń, jak  i z 
samych garnków  pobrano  próbki do badań fizyko­
chemicznych. Ich w yniki dobitnie świadczą, że skład 
chem iczny zabytkowych naczyń różnił się od  w yko­
nanych podczas doświadczeń wyrobów. A utor ekspe­
rym entu , M ichał Auch (Insty tu t A rcheologii i E tnolo­
gii Polskiej Akadem ii N auk w W arszawie), w nioskuje 
z tego, że po pierwsze m ogło zaistnieć intencjonalne 
m ieszanie różnych glin przez garncarzy. Po drugie, do 
w yrobu naczyń wczesnośredniow ieczni rzem ieślnicy 
mogli użyć gliny zanieczyszczonej, z częściowo wyeks­
ploatow anych wybierzysk, co m ogło zafałszować wy­
niki testów. Poza tym  wskazuje na ograniczoną przy­
datność surow ca miejscowego do produkcji garncar­
skiej. Próbki pobrane z naczynia „chodlikowskiego” 
wykazały, że charakteryzuje się ono dobrym  stopniem  
spieczenia, należałoby się zastanowić nad  inną prow e­
niencją surowca, z jakiego było wykonane.

Kolejnym działem  om awianej książki jest Żelazo. 
W ykonywano eksperym enty związane z jego pozyski­
waniem , a punktem  wyjścia do ich rozpoczęcia było 
odkrycie ru d  darniow ych w C hodliku i w jego okoli­
cach. Dośw iadczalnym  w ytopem  tego surow ca zajął 
się kowal -  P io tr Konieczny (Pracow nia Kowalstwa 
A rtystycznego „Karabela” w Puławach). Jako, że p o d ­
czas badań na stanow isku nie uchwycono żadnych 
pozostałości urządzeń do produkcji żelaza, postano ­
w iono w ykonać eksperym ent w prostym  ognisku dy­
m arskim . Łącznie przeprow adzono trzy próby, zm ie­
niając różne param etry  procesu produkcyjnego. Dla 
porów nania  wyników  w ykonano w ytop w piecu szy­
bow ym  o glinianej konstrukcji (Autorem  dośw iad­
czenia był W ładysław W eker z Państwowego M uze­
um  Archeologicznego w W arszawie). W yniki obu prac 
były podobne: pozyskano bryły żużla z pojedynczym i 
drobinam i żelaza. W edług Autorów  eksperym entów  
miejscowy surowiec m ógł być wykorzystywany do 
w ytopu, m im o że nie udało się osiągnąć efektu final­
nego odpow iadającego znaleziskom archeologicz­
nym.

Pewnym kontinuum  prac garncarza jest pożyw ie­
nie, które przygotow yw ano w jego produktach. Stąd 
też doświadczenia związano z próbą odtw orzenia p o ­
siłków Słowian. Pierwszym  elem entem  było spraw ­
dzenie jakości naczyń przekazanych do produkcji
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pożywienia, czyli ich przesiąkliwości. W  trzech n a ­
czyniach przygotow ano kolejno wyw ar z mięsa, go­
tow aną kaszę i kwaszone mleko, które następnie uw a­
rzono. E ksperym enty dow iodły możliwości wykorzy­
styw ania w ykonanych garnków, przy czym im dłużej 
użytkow ane było naczynie, tym  m niejsza była jego 
przepuszczalność. A utorka doświadczeń, H anna Lis 
(w spółpracow nik M uzeum  Nadwiślańskiego w Ka­
zim ierzu D olnym ), zwróciła uwagę na brak  źródeł 
historycznych dotyczących potraw  doby wczesnego 
średniowiecza. Jedynie pojedyncze opisy obcych k ro ­
nikarzy przedstawiających ziemie Słowian w zm ian­
kują o ich trybie żywienia. Część prób odtw orzenia 
strawy zaczerpnięto z ustaleń kulturoznaw ców  i e t­
nografów, opisujących jadłospis ludów  słowiańskich. 
Tym bardziej dośw iadczenia z żywnością m iały cha­
rakter eksperym entalny.

Do przygotow ania po traw  użyto składników, które 
w ystępowały na tym  terenie w  dobie średniowiecza 
jak  i we w spółczesnych czasach. Danych do odtw o­
rzenia bazy surowcowej dostarczyły w yniki ekspertyz 
z badań  szczątków roślinnych i zwierzęcych, odkry­
tych podczas prac w C hodliku i Żm ijowiskach (M. Kli- 
chowska 2006). Były to m iędzy innym i zarów no zboża 
upraw ne, jak  i dziko rosnące, groch, soczewica, różne 
rodzaje komosy, rośliny leśne oraz p rodukty  uzyski­
w ane ze zwierząt hodow lanych i łownych. Ekspery­
m enty  związane były m iędzy innym i z pieczeniem  
chleba w ognisku, warzeniem  piwa jęczm iennego, wę­
dzeniem  i suszeniem  mięsa. W nioski płynące z owych 
dośw iadczeń każą przypuszczać, że kuchnia słow iań­
ska była bardzo urozm aicona. A utorka konstatuje wy­
niki swoich badań w  następujący sposób: Nigdy nie 
będziemy mieli możliwości porównania smaku naszych 
warsztatowych potraw z  tym  co gotowali wczesnośred­
niowieczni Słowianie, ale myślimy, że to nie jest aż tak 
istotne. Tym bardziej, że obecnie również m am y do czy­
nienia z  tym  samym problemem. W  każdym  domu [...] 
ta sama potrawa może smakować inaczej (s. 66). W aż­
nym  w nioskiem  i obserwacją jest fakt, że wspólne og­
nisko w raz ze spożywanym  w grupie posiłkiem  łączy 
daną społeczność -  zam ierzchłych czy też obecnych 
czasów.

D ośw iadczalnie przygotow ane potraw y zostały 
następnie poddane ocenie w artości odżywczych p ro ­
duktów  spożywczych. Ekspertyzę w ykonała Agniesz­

ka Białek (Katedra i Zakład Brom atologii Akadem ii 
Medycznej w W arszawie). Celem tego była możliwość 
analitycznego przetestow ania, w w arunkach labora­
toryjnych, stopnia przyswajalności eksperym entalnie 
przygotowanych posiłków przez organizm  ludzki. 
W nioski, jakie płyną z przeprow adzonych testów, 
potw ierdzają urozm aicone i różnorodne posiłki Sło­
wian. W ażnym ich walorem  był oczywisty brak  sto­
sowania konserwantów. Pożywienie to zapew niało lu ­
dziom  odpow iednią ilości podstaw ow ych składników  
niezbędnych dla życia i funkcjonow ania organizm u.

E ksperym enty  opisane w książce Archeologia do­
świadczalna ... pozwalają odpow iedzieć na pytanie 
zadane we wstępie. A rcheologia dośw iadczalna m oże 
być uw ażana za dziedzinę w spom agającą archeolo­
gię. Za jej „naukow ością” świadczą in terdyscyplinar­
ne -  chem iczne, fizyczne, m edyczne testy  jakim  zo­
stały poddane w ytw ory daw nych rzem iosł. M a cha­
rak ter rów nież popularyzatorski. Pozwala zobaczyć, 
że za danym  artefaktem  stoi człowiek, o czym często 
archeolodzy zapom inają, ciągle klasyfikując i dzieląc 
m ateria ły  pozyskane z badań. Daje m ożliw ość p o ­
kazania życia ludzi z odległych epok. Cieszyć m oże 
fakt, że pojaw ia się coraz więcej takich przedsięwzięć, 
niekoniecznie naw et m ających charakter stricte n a ­
ukowy. C hodzi o pow staw anie „grup rekonstrukcji 
historycznej”. O m aw iana książka to  w ażna publika­
cja popu larnonaukow a, choć część artykułów  pisana 
jest językiem  trudnym , naukow ym . Niestety, takie 
inicjatyw y m ające na celu rekonstrukcję dawnych 
technik, są często m ało reklam ow ane. W ielu ludzi 
naw et o nich  nie wie, często uczestnicy trafiają na ta ­
kie spotkania przypadkow o. Tego typu  pro jek ty  p o ­
w inny  być adresow ane przede wszystkim  do szkół. 
W arto w tym  m iejscu przypom nieć popu laryzato r­
skie akcje organizow ane przez gospodarstw o ag ro tu ­
rystyczne „C hoina-H orodyszcze” w  Wólce Bieleckiej 
w  pow iecie łęczyńskim , gdzie cyklicznie odbyw ają 
się lekcje żywej h istorii na zrekonstruow anym  g ro ­
dzie z X/XI w. A utor tego om ów ienia rów nież w  tych 
działaniach uczestniczył i zauważa duże zaintereso­
w anie nie tylko najm łodszych „przenoszących się w 
czasie”, ale rów nież ich rodziców, nierzadko lepiej b a ­
w iących się, próbując swych sił w średniow iecznych 
grach, strzelających z łuku czy sm akujących kuchni 
słowiańskiej.
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